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W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y  : 
M ie s ię c z n ie  z o d b io re m  na  
m ie js c u  z ł. 2.25. Z  o d n o s z e n ie m  
do  d o m u  zł .  3.00. Z  p rz e s y łk ą  
p o c z to w ą  z l  3.00. Z a g ra n ic ą  
zł. b. —  C e n a  p o je d y n c z e g o  
n u m e ru  u s p rz e d a w c ó w  g r. 10.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : P rz e d  te k ­
s te m  40 g r . za w ie r s z  m m ., n a ­
d e s ła n e  i w  te k ś c ie  30 g r., za 
t e k s te m '20 g r., — ta b e la ry c z n e  
50 p r .  d ro ż e j,  z a g ra n ic z n e  100 p r. 
D ro b n e  o g ło s z e n ia  10 g r. za  
w y r a z  — N a jm n ie js z e  1 z ło ty .
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Nie wełno żerować na Skarbie Państwa! G R U N W A L D .
Jednym  z u lub ionych tem atów  na- 

rzekalstw a, tak panoszącego się u n*s, 
jes t w ypom inanie , ż* państwo zbyt w ie ­
le w ym aga od swoich obyw ate li, k tó rzy  
przeważnie są n iew innem i barankam i, 
podczas gdy w ładza państwowa jes t 
bezwzględna, okrutna, nielicząca się z 
ind yw io u a ln e m i potrzebam i itd .

Te gadki, kolportowana często z na­
łogu narzekania na władzę (nagm in ­
nie dzia ła tu  aałóg, przeszczepiony z 
daw nych generacyj, boć n igdy  w Pols­
ce, naw et przedrozbiorowej, posłuch dla 
w ładz nie by ł w ie lk i)  —  zatruw ają  wza­
jem ny stosunek państwa do jego oby­
w ate li.

A  to tem bardzie j, że zawsze słyszy 
się ty lk o  biadania, ja k  w ie le  państwo 
żąda od obywatela, —  natom iast praw ie 
n ig d y  nie słyszy się odwrotności tego 
tw ierdzenia... A  jednak! Uderzm y się w 
piersi i przyznajm y: czy, żądając ty le  od 
państwa, dajem y m u zawsze to, co trze­
ba, czy liczym y się zawsze z potrzebam i 
państwa? Czy egoizm jednostk i n ie bie­
rze często górę nad względy na interes 
oaństw ow y? Czy n ie  nadużyw am y n ie- 
jeanokro tn ie  w łasnej państwowości, byle 
dogi dzić sobkow skim  ins tynk tom ?

Oto m a ły , ale jakże pouczający p rzy­
k ład  z ostatn ich dni:

M am y w  k ra ju  w ie lk ie  przedsięb ior­
s tw o przem ysłowe, W iazew ską M anufak­
turę. Przez czas dłuższy sprowadzała c- 
na surow iec od f irm y  w łosk ie j „S ig ro a t". 
F irm a  ta popadła w  trudności finansowe 
i  kategorycznie zażądała ou W idzew skie j 
M a n u fa k tu ry  zw rotu poważnych sum.

I oto, co się dzieje? W idzewska Ma­
n u fak tu ra  n ie  płaci, a na żądanie p ie ­
niędzy od swego w łoskiego w ierzycie la  
odpowiada.,, wypow iedzeniem  pracy nie- 
n m  6.000 robo tn ików  i groźbą zam knię­
cia fa b ryk i.

Na ten w yb ieg, rzucający na b ruk 
k ilk a  tys ięcy  po lsk ich  robo tn ików , rea­
gu je  w stanowczej fo rm ie  nasze m in i­
sterstw o przem ysłu i handlu, w zyw a p. 
Kona, prezesa W idzew sk ie j M anu fak tu ­
ry , aby cofnął w ym ów ien ie  robotn ikom . 
W tedy  p. Kon n ie jako przykłada re w o l­
w er do p iersi państwa i  oświadcza: cof­
nę w ym ów ien ia  i będę dalej p row adził 
fab rykę , ale... pod w arunk iem : niech 
skarb państwa da w łosk ie j firm ie  gw a­
rancję za obligacje W idzew skie j M anu­
fak tu ry ...

Jest to zatem świadome w plą tan ie  
skarbu państwa w  sferę p ryw a tnych  in ­
teresów, a zarazem próba wym uszenia 
świadczeń skarbowych pod groźbą un ie ­
ruchom ien ia  warsztatów  pracy i pozba­
w ien ia  chleba tys ięcy  robo tn ików .

Oczywiście na taką oryg ina lną, n ie ­
zw yk łą ' metodę, zastosowaną przez p. 
Kona, odpowiedź w ładz naszych brzm ia­
ła , jf .k  się zresztą inaczej spodziewać 
nie  można było: —  nie!

Bezsprzecznie władze państwowe 
m ają obowiązek śpieszyć z pomocą in i­
c ja ty w ie  p ryw a tne j, ale na a lternatyw ę: 
albo gw arancja skarbu, albo pozbawienie 
pracy 6.000 robo tn ików  —  odpowiedź 
w ypaść m usia ła rów nie  stanowcza, ja k  i 
bezwzględna.

Oto typ o w y  przyk ład  w adliw ego, 
^ r<łez antypaństwowego ustosunkowania 
f  " j ednostk i do całości, przedsiębiorstwa 
u dyw idua lnego do zbiorowości, objętej 
m ianem  i iu n kc ja m i państwa.

Bo nie w  tern zło, że p. Kon zw róc ił 
się o gwarancje do skarbu —  ale w 
tem , ze uważał się w  praw ie zastosować 
rew o lw erow ą metodę: albo gwarancja, 
albo rzucenie na b ru k  tysięcy robo tn i­
kó w , a w ięc wyraźne szkodzenie zbio­
row ości, namnożenie k łopo tów  i trudnoś 
c i adm in is trac ji państwowej, naniesienie

ferm entu  w  pokaźną liczbę obyw ate li 
państwa.

Mamy tu jeden z p rzykładów  —  n ie ­
stety w  m n ie j lub  w ięcej jaskrawej fo r­
m ie  i rozm iarach powtarzający się —- 
nadużywania fu n k c ji państwa do in w i- 
dualnego interesu, typow y okaz p ryw a ty, 
n ie liczącej się z tem, że interes je d ­
nostk i m usi się podporządkować in te re ­
sow i zbiorowości, a już —  ja k  w danym 
w ypadku przez groźoę rzucenia na bruk 
6.000 robo tn ików  —  me szkodzić tej 
zbiorowości.

Jednem z następstw  s tu le tn ie j n ie ­
w o li je s t bezsprzecznie, że to, co zagra­
nicą zwie się „w ychow an iem  państwo- 
w em *, u  nas zaznało przez szereg gene­
racy j przerw y, a w  k ró tk im  stosunkowo 
okresie po odzyskaniu niepodległości nie 
m ogło być jeszcze pogłębione w należy­
tych  rozm iarach. Działa tu  zresztą u jem ­
nie jeszcze jedna okoliczność: oto przez 
przeszło 100 la t pod pojęciem „państw a* 
is tn ia ło  coś w rogiego, obcego, zaborcze­
go. Do u jęc ia  w całej pe łn i tego cudu, 
że w ywalczona zosiała własna, n iepod­
leg ła  państwowość : że do n ie j już  nie 
ma zastosowania owa otjcość, z jaką od­
nos iły  się generacje naszych przodków 
wobec zaborców —  nie wszyscy i nie 
wszędzie i n ie zawsze dorośliśm y.

Ten w iększy zatem spada obowiązek 
na tych , k tó rzy  dzierżą odpowiedzialność 
za losy państwa, w ychow yw ać obecną 
generację w  ty m  duchu, aby podobne 
w yskok i, jak  ów rew o lw er prezesa W i­
dzewskiej M anu fak tu ry : albo gwarancie 
skarbu, albo zam knięcie fa b ryk i i  6.000 
nowych bezrobotnych —  nie m ogły wo- 
góle m ieć m iejsca.

Funkc ją  państwa jest być ojcem, o- 
p ie ku m m , ochroną swych obyw ate li, —  
ale państwo nie może być „do jną k ro ­
w ą*, ani przedm iotem  wymuszam

Jest to kategoryczny im pera tyw  i 
najp ierwsza zasada „w ychow an ia  pań­
stw ow ego*. M.

Dała Polska obchodzi w piątek, 10 go 
lip c  621 szą rocznicę zw ycięstw a oręża 
polskiego nad K rzyżakam i, pod Grun­
waldem .

W ładys ław  Jag ie łło , najpotężniejszy 
z ówczesny eh w ładców  Europy, u w o ln ił 
Po! ę od hyd ry  krzyżackie j, rozgram ia- 
jąc  o lb rzym ie  zastępy ty rańsk ich  na­
jeźdźców na polach G runw aldu. Z w yc ię ­
stwo to . ednak nie zostało ca łkow ic ie  
wyzyskane, —  wdawanie się w układy 
zw ycięskie j Po lsk i z pokonanym  w ro­
giem , z biegiem  czasu pozw oliło  m u od­
żyć i  duch krzyżack i ży ł do ostatniego 
rozbioru Po lsk i, ży ł w  swej zachłanności 
i bezwzględności w tedy, gdy Polska, ro­
zdarta na u z y  części, jęczała pod ja rz ­
mem zaborców i odżył po w ojn ie  św ia­
tow e j, w które j N iem cy ca łkow ic ie  po­
konane, zdołały zlekceważyć tra k ta ty , 
podnosząc znów z krzyżacką butą głowę 
do nowej w ojny.

K rzyżacki duch ożywia N iem cy, k rz y ­
żacki duch przemawia przez pruskiego 
m in is tra  Treyira irusa, k tó ry  zachłanne 
ręce w yciąga po ziemie, rdzennie pol­
skie, krzyżackim - d u c h e m  c wis ni. są 
wszyscy m in is trow ie  pruscy z prezyden­
tem Rzeszy, H indecburg iem . na czele. 
H is to rja  się powtarza, —  błędy przeszło­
ści wracają, —  ja k  dawnie j nie urm ała 
Polska należycie w ykorzystać o lb rzym ie­
go zwycięstw a nad krzyżactwem , tak po 
w ojn ie  św ia tow ej państwa zwycięskie, 
dyktu jące  pokój, nie wykazały s ilne j 
w*oli wobec nieprzebierajacego jeszcze 
do niedawna w środkach Niemca, idą­
cego na p o d b ó j  św iata, przy użyciu 
środków, najbardzie j bezwzględnych i 
w yra finow anych.

" U kładanie się z odw iecznym  w rogiem  
pokoju, okazywanie m u w zględów przez 
u ła tw ian ie  spłat d ługów  wojennych, po­
błażliwość we wszelkiego rodzaju poczy­
naniach, zagrażających pokojow i, nie- 
zwracanie uw ag i na to, że pod postacią 
biednego N iem ca ukryw a  się wróg

Echa poznańskie za oceanem.
Prasa amerykańska entuzjastycznie  rospisuje się o uroczystościach o ds ło ­

nięcia pom nika W ilsona i o bohaterstw ie  polskiem .

NOW Y  JORK. Prasa nowojorska po­
dała obszerne opisy uroczystości poznań­
sk ich  dopiero w  niedzielę, ponieważ w  
sobotę popołudniu, z powodu św ięta na­
rodowego, dz ienn ik i nie w yszły.

„N ew  Y o rk  H era ld*, pod ty t. „P o lsk i 
4 lipca*, pisze w  a rtyku le  redakcyjnym  
co następu je:

„M iło  jes t zanotować, że dzień 4-ty 
lipca  da leki Poznań obchodzi uroczyście 
z powodu odsłonięcia pom nika W ilsona, 
ofiarowanego m iastu  przez w ie lk iego  
Paderewskiego. Polska zawsze o tw a rc i*  
w yraża ła  wdzięczność Am eryce za po­
moc w daniu je j odrodzenia, ja k  również 
za pomoc udzieloną po w ojn ie .

A m erykan ie  nie pow inn i zapominać, 
że Polska od początku swego is tn ien ia  
n ie ty iko  po męsku w zię ła  się do upo

rządkowania k ra ju , ale również obroniła 
siebie i znaczną część E uropy od niebe­
zpieczeństwa kom unizm u.

B itw a  warszawska, w  k tó re j żołnierze 
polscy, fo rm a ln ie  pozbawieni w szystk ie ­
go, zgn ie tli groźbę kom unistyczną, op i­
sana została niedawno przez tak  rozwa­
żnego pisarza, ja k  lo rd  d ‘Aberneon, jako  
18-ta decydująca b itw a  w h is to r ji św ia­
ta. W  orędziu, w ysłsnem  do Poznaniu, 
prezydent H oorer, jako  daw ny przy jac ie l 
Po lsk i, przypom ina rolę Kościuszki i Pu­
łaskiego w  początkach naszej h is to rji. 
Takie w ypadki wzajemnej pomocy w  po­
trzebie, tworzą węzły pokonyw a ją ie  od­
ległość.

Uroczyste ść poznańską w ita m y  jako 
pożądaną sposobność do u trzym an ia  ta­
k ich  w spom nień*. (PAT).

HYDRA NIEMIECKA PODNOSI GŁOWĘ.
Nacjonaliści dom agają  się rew iz ji  granic p r*e z  rew iz ję  traktatu w ersa lsk iego

B E R LIN . Frak cja n iem iecko narodo­
wa zg łosiła  w sejm ie p rusk im  w niosek, 
zwracający się do rządu Rzeszy z ostrze­
żeniem, aby w  rokowaniach z mocar­
stw am i n ie  p rzy jm ow a ł żadnych zobo­
w iązań na tu ry  po litycznej.

F rakcja domaga się odrzucenia wszel­
k ich  kcncepcyj, 2 m ierzających do zrze­
czenia się przez N iem cy środków re w iz ji 
tra k ta tu  wersalskiego. Państwo pruskie , 
oświadcza rezolucja, domaga się \*by w

po lityce  zagranicznej Rzeszy zgóry w ye­
lim inow ano  wszelką dyskusję na tem at 
tak  zw. Lccarna W schodniego, w zględ­
nie ja k ie jś  fo rm u ły  trak ta tow e j, mogącej 
być uważaną za dobrowolne uznanie 
przez N iem cy n iem ożliw ych do zniesienia 
gran ic na wschodzie.

To Samo dotyczyć ma również dys­
ku s ji w  spraw ie ewentualnego żądania 
ograniczenia pogotow ia zbrojnego N ie ­
m iec. (PAT).

w szelk ich trak ta tów , dążący do obalenia 
wszystkiego, co sam ściągnął na siebie, 
—  oto b łędy tych , k tó rzy po w ojn ie  
św iatow ej stanow ić pow inn i o pokoju i 
strzec go na każdym  kroku.

Polska, pomna daw nych najazdów 
krzyżactw a na ziem ie polskie, pomna 
rozbiorów  i n iesłychanych udręk, staso­
wanych pod zaborem, pomna katow ania 
dzieci polskich przez nauczyciela prus 
kiego we W rześni, wyw łaszczenia Pola­
ków  w Poznańskiem, ta Polska, przed 
trzynastu la ty  powołani) do bytu  n iepo­
dległego. dziś, w rocznicę G runw aldu 
przywodzi sobie na pamięć zwycięstwo 
hufców  Jag ie łły  nad hydrą krzyżacką, 
która dziś znów podnosi g łowę, kusząc 
się o ziem ie nasze.

Dziś, w  rocznicę wiekopom nego dla 
św iata zw ycięstw a praw dy, sp raw ied li­
wości i potęgi polskiej nad wszechwład- 
nem krzyżactwem , Polska przywodzi so­
bie na pamięć słowa, rzucone niedawno 
przez Treviranusa.

Naród cały, m anifestu jąc w ie lką  ro ­
cznicę zwycięstw a i  chw ały n ieśm ie rte l­
nej oręża polskiego, ś la b ijn , z *  gotów  
jes t do podobnych czynów, gdyby oś­
m ie lił się sąsiad nasz zachodni w ycią­
gać ręce po ziem ie nasze.

Duch .Jagiełły, duch G runw aldu ży j*  
w  narodzie!

Bandytyzm gdański.
S za jka  zb irów  .pobiła po lskiego ro ­
botnika. —  D okąd  Polacy cierpieć  
będą zb irów  pruskich, zatrudnionych  

w przedsiębiorstwach polskich?
GDAŃSK. Robotnicy n iem ieccy zatra 

dn ien i w  po lsk ie j f irm ie  transportow ej 
„W a rta * , należący do n iem ieck ie j p a r t ji 
ka to lick ie j ośw iadczyli wczoraj zarządo­
w i f irm y , iż nie będą nadal pracować % 

przy.je.tym w dn iu  1 b. m. robo tn ik iem  
po lsk im , W osik iem .

Swą niechęć do polskiego ko leg i po­
sunęli N iem cy tak  daleko, iż rzu c ili się 
na niego w czasie pracy i p o b ili do n ie ­
przytom ności.

Ofierze b ru ta lności n iem ieck ie j p rzy ­
szedł z pomocą gdański urzędn ik celny, 
k tó ry  oddał k ilk a  strzałów  w stronę na­
pastn ików  i zm usił ich  do ucieczki.

GAŃSK. W  zw iązku z bandyckim  
napadem na robo tn ika  W osika panu j* 
wśród ludności po lsk ie j na obszarze gdań 
sk im  zrozum iałe wzburzenie, —  przede- 
w szystk iem  Polacy gdańscy zapytu ją: jak  
d ługo jeszcze przedsiębiorstwa p o lsk i*  
zatrudniać będą zb irów  p rusk ich , tucząc 
ich  groszem po lsk im  i  ja k  d ługo  w ładz* 
po lskie  w  Gdańsku patrzeć będą pob łaż­
liw ie  na ło trostw a Prusaków?
P ro w o kac je  n iem ieck ie  nad granicą  

Polski.
GDAŃSK. H itle row cy , k tó rzy  w łada ­

ją  już ca łkow ic ie  Gdańskiem, u rządz ili 
w ie lką  m anifestację w Przym orzu (J e lit ­
kowo), tuż w  pobliżu Orłowa, nad samą 
granicą Po lski. W ygłoszono k ilk a  mów, 
podburzających przeciw ko polsce i do­
m agających się ca łkow itego zniesienia 
tra k ta tu  wersalskiego, przyłączenia Gdań 
ska do Prus, zniesienia reparacyj w o jen ­
nych w  stosunku do Niem iec. M an i­
festacja ta jes t bezczelną prowokacją 
h itle row ców , k tó rzy, n iezwracając by­
na jm n ie j uw agi na ostatn ie zalecenia 
L ig i Narodów, aby w Gdańsku nie u- 
rządzać żadnych dem onstracyj, d rw ią  so­
bie z w sze lk ich  postanowień. W m a n i­
festacji te j, skierowanej swem ostrzem 
g łów n ie  przeciw Polsce, w yb itną  rolę o- 
degrał znany prow okator M a rtin i, b y ły  
kap itan  n iem ieckie j m aryna rk i wojennej, 
zam ieszkały stale w  Gdańsku.
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Zredukow ani u rzędn icy  m in is te r ia ln i .
WARSZAWA. Ostatnie redukcje  p er­

sonalne vr formie w ym ów ien ia  z 3-mie- 
s ięcznym  te rm in em  i p rzeniesienia  w 
s tan  nieczynny, do tknęły  w Min. spraw  
w ew nętrznych  ogółem 60 osób, w czem 
12 urzędników  wyższych w 5 i 6 s to p ­
niu  s łużbow ym , na  te ren ie  M inisterstw a 
spraw  zagranicznych  30 osób, w tern 6 
urzędników  w 6-m stopniu , zaś w min. 
p rzem ysłu  i hand lu  11 osób, w tern 4 
urzędników  w 5 s topn iu  a jeden  w 4-m 
s topn iu  służbow ym .

Pom nik gen. G iełguda w Litwie.
RYGA. Organizacja l i tew sk ich  strzel 

eów k ła jpedzkich zamierza w najb liż­
szym  czasie wznieść pom nik  generała  
G iełduga na jego grobie w Kisynie, w 
obwodzie Kłajpedy.

J a k  wiadom o — genera ł  Giełgud do­
wodził a rm ją  polską w r. 1831; na  rok 
bieżący przypada se tna  rocznica śm ierc i  
generała .

Dalsze g ranaty  wydobyto około 
P odbrodzia .

WILNO. W ładze  policyjne, przy 
szczegółęw em  dochodzeniu oraz badaniu  
rzeczki Żem ianki w Podbrodziu, gdzie 
znaleziono niedaw no k l k a  g ranatów , 
znalazły wczoraj na  dnie rzeczki jeszcze 
k ilkanaśc ie  g rana tów  najnowszej kon­
strukcji.  Ogółem wydobyto dotąd  126 
g ranatów .

Przebieg  dochodzenia trzym any  je s t  
w ścisłej ta jem nicy.

K rótko trw ały  za ta rg  i s t r a jk  
w B iałym stoku .

BIAŁYSTOK. F a b ry k a n t  tu te jszy  
P o trzebock i obniżył p łace za trudn ionym  
w jego fabryce robotnikom  o 6 proc. Na 
sk u tek  tej obniżki zastrajkow ało  25 ro ­
botników, dyrekcja  zaangażow ała przeto 
n a  m iejsce s tra jku jących  19 innych  ro ­
botników. Na wieść o tern około 300 ro­
botników  z innych  fabryk  udało się do 
Potrzebockiego z żądaniem  wym ów ienia  
p racy  ow ym  19 robotnikom , na co ten  
s tanow czo się n ie  zgodził. Doszło tedy 
do s t ra jk u  w e w szystk ich  fabrykach  
białostockich. S ra jk  m ia ł  przebieg spo­
kojny. Robotnicy wrócą dziś do pracy, 
gdyż  uk łady  zostały uw ieńczone pom yśl­
n y m  sk u tk iem .

O boję tność  P ru s a k a  w obec  tonących 
Polaków.

TORUŃ, Onegdaj u tonęły  w W iśle 
pod Torun iem  trzy osoby wśród n a s tęp u ­
jących  okoliczności:

Dwie kobiety, kąpiące  się w pobliżu 
m ostu  wielkiego, poczęły tonąć. P o śp ie ­
szył im  na ra tu n e k  kp t.  65 pp. P ianow - 
ski, k tóry  jednak  porw any przez prąd, 
utonął. Również u tonęła  jed n a  z k ąp ią ­
cych  się kobie t  A nton ina  S tankiew iczów  
na, uczenica sem inarjum  nauczycie lsk ie­
go. D rugą  u ra tow ał p. Otwinowski.

J a k  s tw ierdzają  naoczni św iadkow ie 
tragicznego w ypadku , w chwili gdy  ko­
biety tonęły, wołając rozpaczliwie o po­
moc, przepływ ał obok n ich  na m otorów ­
ce N iem iec Ju l ju sz  Brook, k tóry  jed n ak  
nie usiłow ał ra tow ać  tonących, lecz o d ­
dalił się, co w ywołało ogólne oburzenie 
licznie zebranej na  plaży publiczności. 
Również onegdaj u tonął w  czasie kąpie­
li w  Wiśle 20-letni S tan is ław  Kucharski.

U ie ś  w m o rzu  ognia.
W e wsi P rad ła ,  pow iatu  olkuskiego, 

p ow sta ł  onegdaj pożar, w sk u tek  zap a le ­
nia się sadzy w  kominie. W kró tk im  
czasie 20 zabudow ań, w czem i b u d y ­
nek  szkoły, s tanę ły  w płomieniach. Na 
m iejsce pożaru przybyły  s traże z Pilicy 
i Zawiercia, k tóre zdołały opanow ać ro z ­
szalały żywioł, n iedopuszczając go dalej 
na  wieś. S tra ty  w ynoszą 100.000 zło­
tych.

Dalszy sp a d e k  do la ra .
Na ry n k u  p ien iężnym  zaznaczyło się 

dalsze odprężenie. Na dolar go tów kow y 
bardzo m ały  popyt, k tóry  spadł poniżej 
9 złotych.

Upadek w ielk iego  banku  w Hiszpanji.
MADRYT. Jed e n  z przodujących 

h iszpańsk ich  banków  „Banca C ata lona” 
ogłosił n iewypłacalność. Krach tej p o ­
tężnej in s ty tuc ji  finansowej wyw ołał n ie ­
byw ałą  panikę.

S ku tk iem  u p ad k u  banku  zachw ianych  
je s t  wiele innych  insty tucy j gospodar­
czych s to jących  z „Banca C a ta lo n a” w 
s to su n k ach  k redy tow ych ,

Je s t  bardzo w ie lu  d robnych  w łaśc i­
cieli  kont, którzy złożyli sw e oszczędno­
ści w banku, a teraz stracili je  nagle.

TEATR „ O D E O N M Dziś i dni następnych.
SENSACJA! FILM W NATURALNYCH BARWACH! SENSACJA!

Rewelacyjny przebój letniego sezonu pod tytułem:

O D S Z C Z E P I E N I E C
W z r u s z a j ą c y  d r a m a t ,  o s n u ty  n a  t l e  p r z e ż y ć  i p r z y g ó d  a m e r y k a ń s k i c h  p r z e m y ­

s ło w c ó w  z In d j a n a m i  w ś r ó d  d z ik ic h  sk a ł  A r iz o n y .
W  ro l i  g łó w n e j :  U lu b ie n ie c  P u b l i c z n o ś c i—n i e z r ó w n a n y  R I C H A R O  D I X.
NAD PROGRAM: W yjątki z o p e r e tk i K O K O S O W E  O R Z E C H Y

N a d z w y c z a j  c ie k a w e  p r o d u k c j e :  b a le to w e ,  ś p i e w n e  i m u z y c z n e  w  3-ch  ak tac h .
P R O G R A M  U Z U P E Ł N I :  TYGODNIK PflRAfflOUNTU P r z e g l ą d  n a jn o w s z y c h  w y d a r z e ń .  
Dla m ło d z ieży  d o z w o lo n e !— C eny m iejsc  zniżone!— S jzczeg ó ly  w  a f i s z a c h  i p r o g r a n la c h .

ZATARG RZYMU z WATYKANEM.
Dzienniki  fa sz y s t o w s k ie  oskarżają „Akcję  katolicką*

chu na rząd Mussol in iego.
o p lanowanie  zama-

RZYM. W  za ta rgu  Rzym u z W aty­
k an em  nie zmieniło  się nic na lepsze, 
p rasa faszystow ska dalej a taku je  ostro 
W atykan , zarzucając „Akcji katolickiej", 
jakoby zamierzała obalić rząd Mussoli­
niego.

P lanow i te m u  miał się sprzeciwić 
kardynał Facelii, k tóry — ja k  twierdzi 
dziennik  „Lavoro“ —z tego pow odu wniósł 
do Papieża o dymisję. Ogłoszenie ency­
kliki papieskiej najprzód we Francji,  a 
potem  dopiero we W łoszech, n ie  prze­
s taje  zajmować um ysiów  faszystow skich  
i prasy, k tó ra  w a r ty k u łach  ostro a tak u ­
je  W atykan .

Na w szystkie  te  zarzuty  odpowiada 
spokojnie organ w a ty k ań sk i  „Osserv.atore 
Rom ano", zbijając wszelkie a tak i faszy­
stów. P ism o stw ierdza, iż jeszcze przed 
ogłoszeniem encyklik i W aty k an  powia­
domił o sw ym  zamiarze rząd M ussolinie­

go. Dalej „O sserra to re  Romano" podkre­
śla, ża S tolica A posto lska  nie żywi ża ­
dnych  nieprzyjaznych zam iarów  wobec 
faszystów  i kończy a r ty k u ł  oświadcze­
niem , że gdyby  rząd włoski nadal m iał 
s tosow ać podobne szykany wobec W a ty ­
kanu , Papież użyje wszelkich  rozporzą­
d z a n y c h  środków, aby obronić praw a 
wiary.

Zap ow ied z  represyj włoskich .
RZYM. Odpowiedź rządu  włoskiego 

na  os ta tn ią  notę W aty k an u  nas tąp i ze 
znacznem  opóźnieniem, gdyż— jak tw ie r­
dzi p rasa  fa szys tow ska— Mussolini przy­
gotow uje  n o w y  m ateria ł,  sk ierow any 
przeciwko W atykanow i.  Z powodu og ło ­
szenia encyklik i zamierzone są  daleko 
posunięte  represje ze s trony  rządu  w ło­
skiego przeciwko związkowi młodzieży 
katolickiej.

Rewolucja na Kaukazie.
25  tysięcy  p o w sta ń c ó w  walczy  z czerwonymi carami Rosji.  —  Sam olo ty  

s o w i e c k i e  rzucają bomby.  —  Tysiąc p o w stań c ów  udu szonych  gazami  
trującemi. —  Pola na wielkiej  przestrzeni  zosta ły  z n i sz c z o n e .

MOSKWA. J a k  donosi „Journal de 
G eneve”, na  Kaukazie i K uban iu  w y b u ­
chły ponowne rozruchy i pow stan ie  Ko­
zaków. Chłopi coraz częściej napadają  
na  członków kołchozów, niszcząc osady i 
w sie  skolektywizow ane, k tó ry ch  władze 
sowieckie m ogą  jedynie  bronić przy po­
m ocy posiłków wojsk czerwonych, przy­
sy łanych  z Rosji środkowej. W  wielu 
miejscowościach rolniczych K aukazu 
w ydarzyły  się k rw aw e starc ia , a zwłasz­
cza w Kutaisie, w S am traid i ,  w  Gruzji 
oraz w D agiestan ie ,  gdzie sowiecki ko ­
m isarz  został zabity  przez rybaków.

Na teren ie,  ob jętym  przez pow stan ie , 
operuje 5 oddziałów pow stańczych  w  
sile 25 tys. ludzi. W Azerbejdżanie zo­

sta ł  zabity członek k o m ite tu  cen tralnego 
partji kom unistycznej oraz sekretarz .  
Sowieckie dzienniki na K aukazie, jak  
„Zarja W a s to k a” i „K om unis t”, uw ażają  
położenie za nie do zniesienia i dom a­
gają  się od władz sow ieckich najenergi- 
czńiejszej i najkrwawszej presji.

Rząd sowiecki, nie m ając  odpow ied­
nich wojsk, w ysłał celem stł. gow stan ia  
k ilka  eskard  lotniczych, które bom bam i 
duszącem i i gazam i zniszczyły k i lk ad z ie ­
sią t  wsi i m iasteczek. Około 1.000 p o ­
w stańców  udusiło  się od tru jących  g a ­
zów. Pola na  wielkiej p rzestrzeni są 
spalone i zniszczone od gazów i w y b u ­
chów bomb.

Po przyjęciu planu Hoovera.
Opinja francuska o moratorjum i obow iązkach  Niemiec .

PARYŻ. F ranc ja  przyjęła bez wiel­
kiego szem ran ia  ofiary, które przypadają 
jej w udziale  w zw iązku  z wprowadze­
n iem  w życie p lanu  Hoovera. Dzięki ty m  
ofiarom, k tóre  do tk liw ie  odczują k iesze­
nie francuskie , budżet n iem iecki zyska 
ulgi, s ięgające  do 10 miljonów dolarów. 
Pow inno  to doprowadzić w ciągu roku 
do popraw y sy tuacji  w  Niemczech. Zda­
n iem  „Ere N uveile” , t rzeba jednak , aże­
by sam i N iem cy tego sobie życzyli, i 
d latego F ran c ja  w in n a  śledzić sposoby 
użycia przez N iem cy kap ita łów , k tó rem i 
będą one rozporządzały. Poniesione przez 
nas  ofiary — pisze w  dalszym  ciągu  
dziennik  — nada ją  nam  w s to su n k u  do 
N iem iec większe prawa, niż te, które 
p rzys ługu ją  zw yk łem u  wierzycielowi wo­
bec jego dłużnika. W obliczu zguby. 
N iem cy w ezw ały  naszej pomocy, bez 
której obejść się nie mogą. Niechże jed­
n a k  nie dadzą pow odu do przypuszczeń, 
że o trzym aw szy nasze pieniądze, mają 
zam iar pogardzać naszem i radam i. 0 -  
św iadczy liśm y już nieraz N iem com , że 
ich żądania terytorja lne , ich próby prze­
prow adzenia  unji z A ustrją ,  wreszcie .ich 
poli tyka zbrojeniowa, s tanow ią  n a jw ięk ­
sze przeszkody w dojściu do sk u tk u  so ­
lidarności europejskiej, której potrzebę 
N iem cy pierwsi obecnie odczuwają. Czyż 
N iem cy zrozumieją, że pow inny zacho­
w yw ać się inaczej i czy potrafim y im  
dać to do zrozum ienia? (PAT.)

O d e zw a  rządu n iem ieck ie go .
B E R l IN. W obec w ejśc ia  w życie 

p lanu  jednorocznego m o ra to rjum  rząd 
Rzeszy ogłosił odezwę, w której m iędzy 
innem i oświadcza:

M oratorjum  nie odejm uje N iem com  
kłopotów gospodarczych i finansow ych. 
N iem cy nie m ogą zrezygnować z jak n a j-

dalej idących  oszczędności. W szelkie  u l ­
gi, jak ie  plan Hoovera przyniesie , zuży­
te będą w całości dla skonsolidow ania 
finansów  publicznych, a podwyższenie 
w yda tków  budże tow ych  w  jak ie jkolw iek  
dziedzinie nie jest możliwe w ciągu  t rw a ­
nia m oratorjum . Kanclerz Briining złożył 
w tej spraw ie  rządowi am ery k ań sk iem u  
w yraźne oświadczenie. Rok zwłoki s łu ­
żyć m a  ku  uzdrow ieniu  gospodarki N ie­
m iec  i gospodarki światow ej. Jeżeli 
spraw dzić się m ają  nadzieje, że cel ten  
osiągnięty  zostanie w ty m  jednorocznym  
okresie, konieczna je s t  ściślejsza w spó ł­
praca narodów. Najbliższe m iesiące  d a ­
dzą ku  tem u  okazję. P rezy d en t  H inden- 
burg  w ystosow ał do p rezyden ta  Hoovera 
te legram , wyrażający m u  w im ien iu  n a ­
rodu  niem ieckiego  podziękow anie za je ­
go in ic ja tyw ę w spraw ie  m orato rjum .

Dwa m iljardy  do larów  s t r a t .
Niebywała  dotąd k lę sk a  spekulan­

tó w  g ie łdow ych  w Nowym Jorku,  
z p ow odu  przyjęcia planu Hoovera.

N OW Y JORK. Pom im o wiadomości
0 przyjęciu p lanu Hoovera na  giełdzie 
nowojorskiej zaznaczyła się gw a łto w n a  
baissa. Zdaniem  fachowców  sk u tk iem  
tej nagłej i n iespodziewanej zniżki k u r ­
sów, spekulanci stracili  około 2 m iljardów  
dolarów.

Otwarcie g ie łdy  stało raczej pod zna­
k iem  op tym is tycznym  i n aw e t  n iek tóre  
kursy  w alu t m iały  tendencję  zwyżkową. 

' Dopiero w nas tępnych  godzinach kursy  
poczęły lecieć w  dół, przyczem niek tóre  
papiery spadały  naw e t  o 6 puntów .

Zniżka objęła wszystk ie  papiery  w a r­
tościowe, w gran icach  przecię tnych  od
1 — 6 punktów .

Sfery bankow e usiłu ją  w y tłum aczyć ,

i e  katastro falna  baissa nie oznacza b y ­
najm niej pesym istycznego zapatryw an ia  
się sfer sfer finasow ych n a  plan H oove­
ra. Zniżka, m a  być pono w ynik iem  zbyt 
gw ałtow nej w y m ian y  papierów w arto ­
ściow ych i spekulac ji.

Hoousr o kryzysie  g o spodarczym .
Prezydent S tan ów  Zjednoczonych

twierdzi , ż e  g łówną  przyczyną  
c ię ż k i e g o  po łożen ia  g o s p o d a r c z e g o

w ś w i e c i e  j e s t  groźba wojny.
WASZYNGTON. P rezyden t  Hoover 

w zw iązku z u k ładem  zaw arty m  w  P a­
ryżu, podkreśla ponownie, że jes t  to ty l ­
ko w stęp  do u spraw nien ia  m iędzynaro­
dowej gospodarki. J ak o  część d ruga  p ro ­
g ram u  sanacyjnego, m usi  nas tąp ić  o g ra ­
niczenie zbrojeń.

Zastanaw iając się bowiem  n ad  przy­
czynam i przeżywanego obecnie k ryzysu  
gospodarczego, p rezydent Hoover doszedł 
do p rz e k o n a n ia /  że g łów nem  źródłem  
kryzysu  są  nadm ierne  zbrojenia św ia to ­
we. W  grę  wchodzą tu  n iety lko sum y 
pieniędzy i praca stracona na zbrojenia, 
ale przedew szystk iem  b rak  zaufania w 
s to sunkach  gospodarczych m iędzynaro­
dowych wobec ustaw icznej groźby wojny. 
Nic dziwnego, że finansiści nie m ogą 
swobodnie obracać kap ita łam i,  g d y  do­
w iadują  się o now ych zbrojeniach i po­
dejrzewają przygotow ania do niszczących 
wojen.

To też, zdaniem  Hoovera, obecnie 
przyszedł czas, by u sunąć  te  m ięd zy n a­
rodowe groźby wojenne. W atm osferze 
pokojowej m iędzynarodow e życie gospo­
darcze m usi popłynąć równiej.

Komuniści  o  planie Hoovera .
RYGA. P rzyw ódca niemieckiej partji  

kom unis tycznej,  c z ł o n e k  R eichstagu, 
Rick, baw iący obecnie w Sow ietach, w y ­
głosił w Leningradzie przemówienie, w 
k tó rem  gw ałtow ie  zaatakow ał plan p re ­
zyden ta  Hoovera, w spraw ie  ogłoszenia 
m o ra to rjum  dla Niemiec.

P ick  oświadczył, że propozycja p re ­
zyden ta  Hoovera je s t  próbą u ra to w an ia  
kap ita l izm u  przed zagładą. Burżuazja a- 
m ery k ań sk a  rozumie, że zw ycięstwo re­
wolucji kom unistycznej w N iem czech 
spowodowałoby w ybuch  rewolucji w c a ­
łej Europie.

C iekaw e propozycje  Hoovera  w 
oświe t len iu  dziennika  

ang ie l sk ie go .
LONDYN. „Daily Express"  donosi, 

że g dyby  obecny układ  o m ora to rjum  
zawiódł nadzie ję na poprawę ekonom icz­
n ą  św iata ,  p rezyden t Hoover podjąłby 
rewizję  w szystk ich  długów w ojennych  i 
płatności reparacyjnych , już w p rzy ­
szłym  roku.

Nowy p lan  Hoovora, j a k  donosi „Da­
ily Express",  przew iduje 50 procent re ­
dukcji d ługów  w ojennych  w najbliższych 
30 lalach, przy równoczesnej 50 proc. 
redukcji  w yda tków  n a  zbrojenia na  k o n ­
ty n en c ie  europejsk im  w ciągu na jb l iż ­
szych  20 lat.

Zanie pokojen ie  w Paryżu.
PARYŻ. W iadomość, zaw arta  w „D a­

ily Expressie" ,  wywołała  tu  w ielkie  w ra­
żenie. W zw iązku z akc ją Hoovera daje 
się zauw ażyć  w Niemczech coraz ostrzej­
sza w a lka  przeciw zasadom  t ra k ta tu
wersalskiego.

W francusk ich  kołach poli tycznych 
panuje  niezadow olenie z in ic ja tyw y an ­
gielskiej zw ołania konferencji reparacyj-  
nej do Londynu. T erm in  zwołania tej 
konferencji je s t  narazie dotychczas nie 
ustalony.

Z różnych stron
w  kilku w iersza ch .

P. P rezy d en t  Rzplitej podpisał now ą 
listę osób, odznaczonych krzyżem  nie­
podległości z m ieczam i. Krzyże o trzym ali 
m. in.: kp t .  B irkenm ayer,  sen .  bryg. W . 
Czum a, M. Downarowicz, H elena z B u j­
widów Dzurdzielewiczowa, A n n a  Kade- 
ców na i inni.

— Z okazji 5 2 i-ej rocznicy pogrom u 
Krzyżaków pod G runw aldem , L iga  Mo­
cars tw ow a organizuje  10, u  i 12 b. m. 
uroczyste  obchody na terenach , przez 
które* w sw oim  czasie przechodziły 
arm je  Jag ie ł ły  i Witolda.

—. W am basadzie  włoskiej w  W a r­
szawie został udekorow any k aw ale rsk im  
krzyżem  orderu Korony italskiej k o m i­
sarz P.P. Tadeusz Bańko.

— Pom iędzy m ieszkańcam i w si U- 
c iecha gm . Ostrowieckiej, braćm i Zy- 
geram i, powstała k łó tn ia  w czasie siano- 
żęcia. W trakcie  k łótni s tarszy  z braci 
odciął m łodszem u głow ę kosą. B rato ­
bójcę aresztowano.
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KRONIKA.  Kiedy stanieje prąd elektryczny?
KALENDARZYK

P ią t e k  10 l ipca : 7 b r a c i  m ę c z e n n ik ó w .
S y n .  F e l icy ty .

W s c h ó d  s łońca: g. 3.27. Z a c h ó d  19.55.
D łu g o ść  dn ia  16 godz .  28 m.

N ocne dyżury  a p te k .
W  n o c y  z  c z w a r tk u  n a  p ią te k :  3 A le ja ,

N a ru to w ic z a .
W  n o c y  z p ią tk u  n a  s o b o tę :  N o w y  R y ­

n e k ,  K o rd e c k ie g o .
Ś. p . L. S. W ło d a r sk i. W Zagó 

rzu  zmarł, przeżywszy la t  86, ś.p. Leon 
S tan is ław  W łodarski, w eteran  pow stania 
r. 1883, w k tó rem  brał udział już jako  
18-letni chłopiec. W  kilku  bitwach: s to ­
czonych  zw ycięsko przez oddziały pow­
stańcze, dosłużył się s topnia  porucznika  
i nas tęp n ie  dowodził kolejno pod Białą, 
O lszynką i t. d. n a  k ilku  odcinkach. 
Cześć j9 g o  pamięci!

W y b itn y  dz ien n ika rz  francuski 
w Częstochowie. Dziś o goaz. 10.5 
pociąg iem  pośpiesznym  z Katowic przy­
był do Częstochowy w raz z m ałżonką 
w ybitny  dziennikarz francuski,  redaktor 
w ielkiego dziennika paryskiego „Journal 
de  D ebats",  p. P ierre de Quirriele, k tóry 
bawił w  P oznaniu  na uroczystości od­
s łonięcia  Domnika W ilsona. P. redak to r  
de Quirriele, m ając  kilka  dni wolnych, 
objeżdża ważniejsze m ias ta  Polski, m. in. 
odwiedził Górny Śląsk, który zna i p i ­
sze o nim w sw ym  dzienn iku  szereg 
przychylnych  Polsce ar tykułów .

Goście oprowadzeni po m ieście przez 
jednego z przedstawicieli  tutejszej kole- 
nji francuskiej, przedstaw iciela  m ag is tra ­
tu  p. Poliszewskiego i przedstawiciela 
„Słowa Częstochowskiego" p. (Makow­
skiego — zwiedzili J a s n ą  Górę i n iek tóre  
ważniejsze p u n k ty  naszego m iasta ,  wraz 
z d p .  Quirriele przybył do Częstochowy 
z Katow ic p. Leyko, członek głównego 
Zarządu Zw iązku Obrony Kresów Zacho­
dnich. P- P- Quirriele o godz. 15 udają  
sie w dalszą drogę.

O p o rz ą d e k  w pielgrzym kach. 
Pie lg rzym ki, przychodzące z różnych 
stron  kraju  na  Ja sn ą  Górę, przechodzą 
przez aleje ławą, n ie  zw racając uw agi 
na rosnące kw ia ty  i traw n ia i ,  które 
niszczą. W ładze  w inny  inform ować 
wchodzące do m ias ta  pielgrzymki, aby 
us taw ia ły  się czw órkam i i przechodziły 
alejami w na leży tym  porządku.

R o z k o p a n a  u lic a  H a ła . Na uli-
cv Małe) po przeprow adzeniu  kabli d a ­
lekosiężnych pozostały n a  chodnikach 
rozrzucone cegły i n :ezarów nane doły. 
P rzechodnie  i m ieszkańcy  tej ulicy 
szczególnie w godzinach wieczornych, 
z braku  dostatecznego oświetlenia , są 
narażeni na  n iebezpieczeństw o u p adku , 
lub uszkodzenia ciała. W łaśc ic ie le  do­
mów powinni zająć się tą  spraw ą i przy­
w rócić chodnik i do należytego porządku.

W a ż n e  z m ia n y  w  k o m u n ik a c ji  
a u t o b u s o w e j .  Dotychczasowa linja 
autobusów „A" i „C “ na przestrzeni Ra- 
k p w — R ynek W ieluński — zostanie z 
dniem  10 b. m . przedłużona przez d y ­
rekcję M.K.A. w ten  sposób, że au to b u ­
sy te  dochodzić będą do Lisińca, A u to ­
busy ku rsow ać  będą co 16 m inut.  J e s t  
to bardzo w ażne udogodnien ie  dla m ie ­
szkańców ulicy św. Rocha i przyległych, 
oraz dla stale rozbudowującego się dość 
już  az iś  ludnego Lisińca.

K o n ce rt w  p a rk u  S ta sz ic a . Dziś, 
w  czw artek  odbędzie się w parku b ta  
szica d rug i koncert  o rkiestry  27 p. p. 
n a  rzecz budow y cywiinej szkoły obro­
ny  przeciwgazowej. K oncert środowy na 
t e n  cel cieszył się zn aczaem  po wodze 
niem , należy  w ięc przypuszczać, że i 
dziś publiczność licznie się s taw i w 
p ięk n y m  parku.

Wolne glosy.
;Do Redakcji „Siowa C zęstochow skie­

go" w m iejscu.
N iniejszem  uprzejmie prosim y o za­

mieszczenie w sw em  poczytem piśmie 
nas tępu jącego  wyjaśnienia:

W odpowiedzi na w zm iankę ,  zam ie­
szczoną w „Słowie Częstochow skiem * z 
d n ia  5 b. m. nr. 91 pod ty tu łe m  „Ofiara 
n a  bezrobotnych", zarząd Związku Za- 
w odow ego Pracow ników  Miejskich k o ­
m u n ik u je ,  że na odbytej w dniu 1 b m* 
wieczornicy, na  w niosek  kol. Szukaiskiej 
dokonano doraźnej zbiórki na  rzecz bez­
robotnych i zebraną na ten  cel sum ę 
wręczono p anu  wice-wojewodzie B ra tko ­
w skiem u.

Apel przeto p. J.- W olańskiego, sk ie ­
row any  w naszą stronę, u w ażam y  conaj- 
m niej za spóźniony.

Z w i ą z e k  Zawodowy Pracow ników  
Miejskich Rzeczypospolitej Polskiej, Od­
dział w Częstochowie. Prezes: L. Bogda- 
szewski.

Elektrownia powinna iść w parze  z innemi p rzeds ięb io rs tw ami 
w obniżce  cen.

L O K A L E
n a d a ją c e  s ię  n a  fab ry k i ,  sk ł a d y  i t. p. 
w  ś r ó d m ie ś c iu  n a ty c h m ia s t  do  w y n a ję c i a  

W ia d o m o ś ć  w  a d m in is t r a c j i  
„ S ło w a  C z ę s to c h o w s k ie g o " ._______

W czasach, k iedy każde przedsiębior 
stwo stara  się obniżać ceny w szelkich 
artykułów , dostarczając odbiorcom m o ­
żliwie tanio  różnych towarów, elekro- 
w nia  częstochowska, nieczuła na niedolę, 
w jakiej zna jdują  się tysiące  rodzin, po 
d aw n em u  pobiera n iesłychane ceny za 
prąd elektryczny, licząc po 98 groszy za 
kilow at św ia t ła  i gr. za klw. siły. Są 
to ceny, tak  wysokie, że w żadnera 
mieście  nie chcą wierzyć, gdy  słyszą, 
że częstochowianie m uszą  tak  wysoki 
haracz płacić na  rzecz zagranicznego 
p rzedsięb iorstw a elektrowni.

Że zgodzouo się k iedyś na  tak ie  ce ­
ny, należy tylko podziwiać najzupełnie j­
szą n ieznajomość rzeczy i brak  troski o 
dobro m ieszkańców  ze strony daw nego  
zarządu m iasta , który zawierał z e lek tro ­
w nią  um ow ę na tak  lichwiarskie  ceny
prądu. . .

U ważam y, iż rząd nie wie o tern, co 
się dzieje z elek trow nią  w Częstochowie, 
że jes t  to niejako państwo w państwie, 
rządzące się oddzielnemi prawam i, na 
które b iedny odbiorca p rądu  nie może 
znaleźć rady. L ichw iars tw o w n a jw y ­
ższym  stopniu, wyzysk, jak iego  nie zna­
ją w innych  krajach, —  oto tak ty k a  e- 
lektrowni częstochowskiej, której akcjo

narjusze zarabiają n a  m ieszkańcach  
Częstochowy bajońskie sum y, wywożąc 
je  zagranicę. Dyrektorzy e lektrow ni za ­
rab ia ją  sum y zawrotne, o jak ich  nie m a ­
rzy żaden dy rek to r najw iększego  kon­
cernu na świecie. A w szystko to pokry- 

„ w a ć  m usi odbiorca prądu, płacąc pody­
k tow ane  m u  ceny.

Zarządu elektrow ni nic nie obchodzi 
to, że liczne rzesze nie zarabiają wcale, 
że se tkom  urzędn ików  rząd obniżył po­
bory, — ceny za prąd bierze się po d a ­
w nem u. B rak  lojalności przedsiębiorców 
zagranicznych wobec państw a , w  k tórem  
robi się karjerę, je s t  najlepszym  dowo­
dem , że chodzi tylko o interes.

W Ostrowcu wytworzenie kilowata 
prądu  kosztuje  7 groszy, w innem  m ie­
ście, gdzie w yjątkow o drogi jes t  prąd 
z e lektrow ni prywatnej, p łacą  za k i lo ­
w at po 64 grosze, z czego m agis tra t ,  
posiadający d ługi z daw niejszych cz a ­
sów, zarabia 26 groszy. _ Liczby w y m o ­
wne, św iadczące, jak  wielkie zarobki są 
na  w y tw arzan iu  prądu, za k tóry  w C zę­
stochow ie trzeba płacić tak  drogo.

Może władze naczelne w W arszaw ie 
zechcą zająć się tą  spraw ą i uwolnić 
Częstochowę od niesłychanej lichwy.

Z wystawy w Szkole Rzem.-Przem. w Częstochowie.
Oglądajm y prace uczniów.

Korzystając z uprzejmości p. dyrektora 
Bartoszewskiego, k tóry  zadał sobie trud  
oprowadzenia nas  osobiście po terenie 
w ystaw y i szkoły, zwiedziliśmy w y s ta ­
wę prac uczniów. Szkoła Rzem.-Przem. 
is tn ie je  w  naszem  m ieście od lat pięciu 
i z każdym  rokiem  powiększa zakres 
pracy, oraz w prowadza udoskonalenia 
techniczne, mimo, że pracuje w trudnych  
w a ru n k ach  m ater ia lnych . Szkoła posia­
da 3 wydziały: ś lusarsko - m echaniczny, 
elektro-mechaniczny i stolarski. S topnio­
wy rozwój pracy i n auk i  w szkole do­
prowadził do tego, że w artość obrotu za 
w ytw orzone przez szkołę przedmioty, 
w ynosi rocznie około 120 .000  zł.

Przechodząc z koleji do samej w y ­
stawy, rzuca się w oczy, jej es te tyczne 
i fachow e rozmieszczenie w ed ług  klas 
i rodzajów wydziałów pracy. W y staw a  
sk łada  się z prac teore tycznych  i p ra ­
ktycznych. Prace teoretyczne stanow ią  ry ­
su n k i  odręczne i techniczne, zaczynając 
od rysunków  odręcznych, gdzie uczeń, 
u c z y " się odczuwać przestrzeń, przecho­
dząc do szkiców części technicznych, 
a nas tępn ie  do całych złożonych m aszyn  
i obrabiarek.

Z rzeczy p rak tycznych , w ydzia łu  ś lu ­
sarsko m echanicznego, zw raca ją uwagę: 
brony, m łotki, kątow niki,  kleszcze, k lu ­
cze, s iekierki, ta sak i  i t. p. (kurs I i II), 
a następnie , prace tak  precyzyjne jak: 
sznyty, równoległoznaczniki, m ikrom ie- 
rze, a następnie  większe przedm ioty, jak  
im ad ła  ręczne, heblarki, prasy  i t. d.

Pozaiem  są  w ystaw ione urządzenia g a ­
binetów fizycznych, sk ładające  się z e -  
lektrom ierzy, galw anom ierzy, ro zb ra ja - 
czy, m agnezów  i pirometrów.

Przechodząc kolejno do działu ele- 
kro-m echanicznego, w idzim y tak ie  e k ­
sponaty , jak: d y n am a i silniki najrozm ai­
tszych" typów, ' z  k tórych  część jes t  ro ­
biona przez specja lnych znawców.

Oddzielną salę zajm uje w y s taw a  
prac stolarskich, gdzie obok rysunków , 
widzimy prace praktyczne. A więc: k w ie ­
tniki, etażerki, żardinjerki (I kurs),  a 
dalej: meble białe, jak  urządzenia kuchni,  
(II kurs) i w końcu wiele m ebli lornie- 
row anych, w ykonanych  przez uczni k u r ­
su III-go. Zw racają uw agę, gustow nie  
w ykonane  bibljoteczki, b iurka , łóżka 
dębowe, 3-działowa garderoba i wiele 
innych.

Całość sp raw ia  ja k  najlepsze w raże ­
n ie i w idać z tego, że szkoła pozostaje 
pod św iatłem  i fachow em  k ierow nic t­
w em , to też społeczeństwo częstochow­
skie winno ją  poprzeć m aterja ln ie , k u ­
pując w m iarę potrzeb, w yroby w szyst­
kich 3-ch wydziałów, tembardziej, że 
ceny są niskie, a w artość przedm iotów 
większa, niż gdzieindziej. W s tęp  na  w y ­
s taw ę  je s t  bezpłatny, to też n iew ą tp l i ­
wie, ci, co jej jeszcze nie zwiedzili, p o ­
dążą obejrzeć prace naszej młodzieży 
rzemieślniczej, k tóra m a być podwaliną 
gospodarczą Polski m ocarstw ow ej.

Szkoła m ieści się w gm ach u  przy 
ul. Aleja Wolności (Tad. Kościuszki) 23.

P r z e s u n ię c ia  n a  w y ż sz y c h  sta ­
n o w is k a c h  w o js k o w y c h . W tych 
dniach  uaazać  się m a  dziennik  perso­
nalny M. S. Wojsk., k tóry zawierać b ę ­
dzie szereg zm ian  na w yższych stano- 
w iskach.

W ed le  wiadomości z kół wojskowych, 
przeniesiony m a być w s tan  spoczynku 
d ługo le tn i  inspek to r arm ji  gen. Leonard  
Skierski, b. dowódca IV-tej armji w cza­
sie wojny.

Również m a przejść w  stan spoczyn­
k u  z pow odu przekroczenia w ieku  do­
w ódca 0 . K. nr. 1 w W arszawie, gen. 
J a n  W róblewski, b. dowódca 7-mej d y ­
wizji w Częstochowie. Dowódcą 0 .  K. 
nr. 1 m a  zostać m ianow any  gen. J a r n u ­
szkiewicz, dotychczasow y zastępca do ­
wódcy korpusu. Zastępcą zaś dowódcy 
ko rpusu  m a  być m ianow any  płk. Zury- 
kowski, dowódca piechoty  dywizyjnej.

Ś w ię to k r a d z tw o  n a  J a s n e j  G ó ­
r z e  i o k r a d z e n ie  p ą tn ic z k i. W
środę 8 go b. m., pielgrzymi w jednej z 
kaplic  na Jasne j Górze, zauważyli roz­
b itą  puszkę. Św iętokradca skorzysta ł z 
n ieobecńości s łużby w godzinach poran­
nych  i dokonał rozbicia puszki, w której 
znajdow ało ^się przypuszczalnie około 
150 złotych.

— Złodzieje g ra su ją  na  Jasne j  Górze, 
ściągając tu  z całej Polski na czas od­
pustów . W ty m  roku już k ilkudziesięciu  
pątn ików  zostało okradzionych przez 
sp ry tnych  złodziei. W  czw artek  znów

jakiś  opryszek sk rad ł  p. A nnie  Michal­
skiej, należącej do p ielgrzym ki z Ino ­
w rocławia, to rebkę w której oprócz r ó ż ­
ny ch  drobiazgów — zna jdow ało_ się 122 
zł., 10 dolarów am erykańsk ich  i dow ód 
osobisty. W ładze wszczęły energiczne do­
chodzenie.

U s i ło w a n ie  p o d p a le n ia  c e ­
g ie ln i .  W skutek  podpalenia przez nie- 
w ykry tego  zbrodniarza pow stał pożar w 
cegielni p. S tan is ław a  K ukuły  we wsi 
Gnaszyn Dolny, gm . G rabówka, lecz z o ­
s ta ł  w zarodku ugaszony. Policja p ro ­
w adzi dochodzenie, celem ujęcia  zbrod­
niarza.

K r a d z ież  r o w e r u . P. Eljaszowi 
Gerszonowi Ferlm utte row i, zam. przy 
ul. Ogrodowej 18, skradziono row er w a r ­
tości 40 złotych.

D łu g o r e k a  Z ię b a . Z m ieszkania 
p. S tan is ław a  Rydza (Ogrodowa 32), sk ra ­
dła p. Anieli Wolskiej (Kordeckiego 33) 
Helena Zięba różne u b ran ia  dam skie  i 
bieliznę, w artości 50 złotych.

S za n u jm y  d r z e w k a  i p rzyrod ę*
Grupy wyrostKów, przechodząc alejami, 
pozwalają sobie na dzikie w ybryki zry­
w ania  liści z drzew, przyczem  n ie jedno­
krotnie byw ają  łam ane gałęzie. W by­
łym  zaborze p rusk im  drogi są zasadzona 
drzew am i owocowem i i n ik t  nie zerwie 
naw et jednego  owocu. Przechodnie i po­
licja winni zwrócić na  to uw agę  i po­
c iągać do odpowiedzialności n iszczą­
cych k u ltu rę  naszego m iasta .

Z a b a w a  III-go  S to w . H ło d z .  
P o ls k .  M esk . w  p a rk u  3 - g o  M aja. 
Rojno i gw arno  będzie w niedzielę 12-go 
b. m. w parku  t-g o  Maja, bowiem  w 
dniu  tym  znane na m iejscow ym  grunc ie  
III-cie Stow. Młodz. Polsk. Męsk. urządza 
w spania łą  zabawę, połączoną z loterją 
fan tow ą oryginalną  w swoim  rodzaju, 
gdyż każdy los w ygryw a; pozatem  wiele 
a trakcyj.  P onad  w szystk iem  zaś g ó ro ­
w ać  będą tony św ietnej o rkiestry  27 p.p., 
k tó ra  przygrywać będzie podczas całej 
zabawy. Bilety wejścia w cenie 50 gr. 
i dla młodzieży 30 gr.; bilety n a  loterję 
fan tow ą po 50 gr. Począ tek  zabaw y o 
godz. 15-tej. N iew ątpliw ie zabaw a sym ­
patycznego S tow arzyszenia ściągnie do 
parku  3-go Maja liczną publiczność.

N a b e z r o b o tn y c h  bezim iennie 
złożono w adm inis tracji  „Słowa Często­
chow sk iego” zł. 2.

Z POUIUTU CZĘSTOCHOUSKIEfiP.
Hodurowcy zab iegają  o u tw orze ­

nie parafji w Miedźnie.
Z powodu pew nych  n iew łaściw ości,  

zachodzących od dłuższego czasu w p a­
rafji Miedźno, zjawił się tam  pow tórn ie 
już w ty m  roku  jakiś  osobnik z sekty  
H odura, chcąc pozyskać ludność tej pa­
rafji dla swej sek ty . Ostrzegam y ludność 
Miedźna przed szkodliw ą dla państw a  i 
kościoła działalnością H odurowców i m a ­
m y nadzieje, że kurja  b iskupia  zwróci 
uw agę  na Miedźno. Należy dodać, że 
ludność Miedźna zajm uje wobec sek ty  
H odura stanow isko  wrogie.

Z Kłobucka.
Ś w ię to  spó łdz ie lczośc i  w Kłobucku.

Dzień spółdzielczości, obchodzony w 
ca łym  k ra ju  bardzo uroczyście, odbył 
się w Kłobucku w ub. niedzielę. Na a- 
kadernji spółdzielczej, urządzonej pod 
przew odnic tw em  burm istrza  P iechurskie- 
go, wygłosili dłuższe przem ówienia pp.: 
Ja rm ułow icz  i L ew iak  z Częstochowy. 
W  A kadem ji wzięło udział około 300 o- 
sób.
Wyprawa Straży Pożarnej  z s ikawką 

m o to row ą  na księżyc.
Miasto nasze miało szczególną a t r a ­

kcję w niedzielę, 5 go b. m., ponieważ 
zjechała trupa  aktorów  tea tru  często­
chowskiego, celem odegrania  sz tuki p.t. 
„D jablica” . Publiczność, zebrana dość 
licznie w sali S traży Pożarnej ok lask i­
w ała  aktorów , a zwłaszcza .C y ra n k ę ” 
w roli „D jablicy”. Nagle dał s ię  s łyszeć 
głos t rąb k i  s trażackiej, a larm ującej po­
żar. Publiczność ze lektryzow ana zerwała 
się z m iejsc, c isnąc się ku  wyjściu.

Jed y n ie  aktorzy zachowali zim ną 
k rew  i 'n i e  przerywali akcji, co cechuje 
ich obycie ze scenam i niecylko w ie lk ich  
m ias t ,  ale i m iasteczek , gdzie w czasie 
p rzedstaw ień  zdarzają się podobne 
rzeczy.

Pogotow ie S traży  wyjeżdża pędem  
n a  m iasto , we w skazanym  przez obser­
w a to ra  k ierunku. Konie rw ą  sam e w k ie­
ru n k u  łuny , a naczelnik oddziału p. C., 
dzielny strażak, nag li  do pośpiechu , aby 
ra tow ać zagrożone mienie... księżyca, bo 
okazało się po chwili, że w schodzący  
księżyc swoją k rw a w ą  łu n ą  napędził 
ty le  s trachu ,  najprzód Straży Pożarnej, 
będącej pod dow ództw em  dzielnego ko­
m en d an ta  p. U jmy, a następnie publicz­
ności. Po k i lk u  m in u ta ch  wróciło ze 
w s ty d em  pogotowie do rem izy po nie- 
udałej w ypraw ie  gaszenia  księżyca, wi- 
t a ta n e  g w izd am i i k rzykam i przez ulicz 
ników. S.

K r a d z ież  g e s i .  Do chlew a p .D w oj- 
ry  Kasler (W arszaw ska 62), za pom ocą 
oderw ania  k ilku desek, dostało się k ilku  
n ieznanych  opryszków, którzy sk rad li  
jej 9 gęsi, w artości 60 zł.

Za j a z d ę  k o le j ą  b e z  b i le t u .
policja spisała  protokuł na Z ygm unta  
Garncarza, bez s tałego m iejsca zam ie­
szkania.

N ie zapom inajcie  
o  bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 
Redakcja Słowa Częstochowskiego", Czę­
stochowa, li Aleja 32 i Komunalna Kasa 
Cszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. Kilińskiego 3
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Z K R A J U .
Jan Kiepura w Krynicy.

Z n a k o m ity  ś p ie w a k  J a k  K iep u ra  
p rz y b y ł  do P o lsk i  i p rz e b y w a  o b ecn ie  
u  sw ej m a tk i  w  K ryn icy .

Litwini kupują tow ary  łódzkie.
O negdaj p rz y b y ła  do Łodzi d e le g a c ja  

k u p c ó w  l i te w s k ic h ,  z łożona  z 5 o só b  i 
z a k u p i ła  w ię k s z ą  ilość  to w a ró w  b a w e ł ­
n ia n y c h .  W  ro zm o w ie  z f a b r y k a n ta m i  
o św iad czy l i  k u p c y  l i t e w s c y ,  że lu d n o ść  
l i t e w s k a ,  p rzy zw y cza jo n a  z czasów  p rz e d ­
w o je n n y c h  do w y ro b ó w  łó d zk ich ,  z m u ­
sza k u p c ó w  do  im p o r to w a n ia  w y ro b ó w  
z Łodzi, m im o  w sze lk ich  s ta ra ń ,  czy n io ­
n y c h  przez rząd ,  k tó ry  s t a r a  s ię  fo rso ­
w a ć  w y ro b y  n ie m ie c k ie .

Zaginięcie weksli p ro tes to w an y ch  w k ra ­
kowskim sądzie okr.

W  w y d z ia le  w e k s lo w y m  k r a k o w s k ie ­
go  sąd u  o k rę g o w e g o  z a g in ę ły  w e k s le  
p ro te s to w a n e  na  s u m ę  k i lk u n a s tu  t y s i ę ­
cy  z ło tych . W e k s le  by ły  w ła sn o śc ią  sze ­
r e g u  f i rm  k ra k o w s k ic h  i by ły  o d d a n e  do 
s ą d u  w ra z  ze s k a rg a m i .  W e k s le  w y ję te  
z o s ta ły  z a k tó w ,  k tó re  p o zo s ta ły  n i e n a ­
ru sz o n e .  S p ra w c y  k ra d z ie ż y  chodziło  
zda je  s ię  o w s t r z y m a n ie  p o s tę p o w a n ia  
w e k s lo w e g o  i u n ie m o ż l iw ie n ie  e g zek u c j i ,  
g d y ż  p o z a te m  w e k s le  n ie  p r z e d s ta w ia ­
j ą  żadne j  w arto śc i .

Dzielił dziedzicowe pola, krowy 
a  te ra z  siedzi w więzieniu.

W  w ie z ie n iu  w ie iu ń s k ie m  o sadzono  
L u d w ik a  D o m a g a łę ,  b y łeg o  posła  ze S tr .  
C h ło p sk ieg o  z o k rę g u  Kalisz, T u re k ,  
W ie lu ń .

D o m a g a ła  u b ie g a ją c  s ię  p o d c z a s  o s ta ­
tn ich  w y b o ró w  o m a n d a t ,  p ro w ad z i ł  ż y ­
w ą  k a m p a n ję ,  po d czas  k tó re j  dop u śc i ł  
s ię  p rz e w in ie ń  w o b ec  p a ń s tw a  i rząd u .  
O b iecy w a ł  ch ło p o m  po d z ia ł  z iem i,  lasów , 
o czy w iśc ie  bez w y k u p u  i o d szk o d o w an ia ,  
o b ie c y w a ł  raj n a  z iem i.

Za te  n ied o zw o lo n e  m e to d y  a g i ta c j i  
s k a z a n y  zo s ta ł  p rzez sąd  i o b ecn ie  z a ­
czął o d s ia d y w a ć  karę .

Nr, 35.

Katowanie wychowanków w Kiernozech.
Barbarzyńskie m etody  w „państwie  bojaźni bożej  i dobrych o b y c z a j ó w ”,

N ie m c y ,  s ta ły  się w o s ta tn ic h  cza 
sach  w id o w n ią  s k a n d a l ic z n y c h  p rocesów  
n a  t le  z n ę c a n ia  s ię  p e rso n e lu  p o p ra w ­
czych  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  n a d  w y c h o ­
w a n k a m i .

J e sz c z e  n ie  j e s t  zak o ń czo n y  proces 
w y c h o w a w c ó w  w  S c h e u n e n ,  k tó re g o  d y ­
rek to r ,  S ta u b e r ,  szczu ł  w y c h o w a n k ó w  * 

p sa m i  i ła m a ł  n a  n ich  kije , a j u ż  w y ­
sz ła  n a  j a w  d ru g a ,  je szcze  bardzie j  o b u ­
rza jąca  sp raw a .

T y m  razem  chodzi o zak ład y ,  b ę d ą ­
ce w ła s n o ś c ią  g m in y  B er l ina ,  a z n a jd u ­
ją c e  s ię  w  m ie sc o w o śc i  G ti te rgo tz  około 
S ta h n sd o r f .

W y c h o w a w c y  ta m te js i ,  S te in  i M ein 
dop u szcza l i  s ię  l ic z n y c h  w y k ro c z e ń  prze 
ci w  m o ra ln o śc i  u m ie sz c z o n y c h  w z a k ła ­
d a c h  ch łopców , znęca li  s ię  n a d  n im i ,  a 
p o z a te m  u p ra w ia l i  p ro p a g a n d ę  p o l i ty c z ­
n ą  h i t le ro w sk ą .

W y k ro c z e n ia  p e rso n e lu  są  t a k  j a s k r a ­
w e, że g m in a  zarządziła  n a ty c h m ia s t  
zw o ln ie n ie  k i lk u n a s tu  w y c h o w a n k ó w  i 
ca łą  sp ra w ę  sk ie ro w a ła  n a  d rogę  sądow ą . 
P rz e c iw k o  d y re k to ro w i  i jeg o  p o m o c n i­
k o m  w drożono  d o ch odzen ie  k a rn e  i p r z e ­
s łu c h a n o  ju ż  w ie lu  św ia d k ó w .

W  z ak ład z ie  w G il te rgo tz  p rz e b y w a ­
ło 170 ch łopców , p rz e w a ż n ie  m ło d sz y c h  
oraz 30 dz iew czą t .  W y c h o w a w c y  S te in  
i M ein  dopuszcza li  s ię  n ie d o zw o lo n y ch  
c zy n ó w  w z g lę d e m  o d d a n y c h  sw ej op iece  
ch ło p có w , c rz y c z em  co p e w ie n  czas 
.w y m ie n ia l i "  w y c h o w a n k ó w .

D y re k to r  n a  w s z y s tk o  p a t rz y ł  przez 
p a lce ,  bo i s a m  nie  by ł  bez w in y .  Z n a j­
d u je  s ię  on ró w n ież  n a  l iśc ie  o sk a rż o ­
n y c h  w  procesie , k tó ry  rozpoczn ie  się  
w  n a jb l iż szy m  czasie.

P aństw o  nagusów  na wyspie 
pod Paryżem.

N a jed n e j  z w y sp  na  S e k w a n ie  pod 
P a ry ż e m  nu d y śc i  f ra n c u sc y ,  t. j. ludz ie ,  
w ie rzący ,  że p o w ró t  do n a tu r y  i w y rz e ­
czen ie  s ię  odzieży j e s t  j e d y n e m  z b a w ie ­
n ie m  cz łow ieka ,  u rządz ii i  sob ie  n ie jak o  
sa m o d z ie ln e  p a ń s tw o ,  z w a n e  F iz jopolis .

O negdaj  to  c e n t r u m  n a g u s ó w  z a sz c z y ­
cił sw ą  w iz y tą  p rz e d s ta w ic ie l  o f ic ja lny  
m in i s t e r s tw a  zd row ia ,  k tó ry  z a p e w n i ł  
z e b ra n y c h  t a m  n a g u s ó w ,  że rząd  odnosi 
s ię  życz liw ie  do r u c h u  n u d y s ty c z n e g o  i 
że w ła d z e  o t rz y m a ły  in s t ru k c je ,  by 
lu d n o ś ć  o k o liczna  n ie  p rze szk ad za ła  
m ie s z k a ń c o m  „F iz jopo lis"  w  ich  kąo ie -  
la ch ,  ć w ic z e n iac h  g im n a s ty c z n y c h  i t a ń ­
cach , u p ra w ia n y c h  w s t ro ja c h  ad am o -  
w y ch .

To o f ic ja lne  o św iad czen ie  u rzęd o w e j  
osoby zostało  p rzy ję te  przez z w o le n n ik ó w  
n u d y z m u  o k rz y k a m i  radośc i ,  a p rzez je­
g o  p rz e c iw n ik ó w , k tó rzy  zjaw ili  s ię  b a r ­
dzo liczn ie  ce lem  d e m o n s tra c j i ,  p o m ru -  • 
k ie m  n iechęc i .

Głośny pisarz -- złodziejem.
Sam s ię  przyznaje do błędu  m ło dośc i .

Z n ak o m isy  p isa rz  a m e r y k a ń s k i ,  T e o ­
dor D re ise r ,  a u to r  „T rag ed j i  a m e r y k a ń ­
s k ie j” i „ N ie w o ln ic ”, k tó ry  nied*awno 
zn ie w a ż y ł  p u b l iczn ie  l a u r e a ta  n a g ro d y  
N obla, S in c la ira  L e w isa  —  obecn ie  za ­
m ie śc i ł  w  j e d n e m  z w ie lk ic h  p is m  w y ­
zn a n ie ,  że w  m ło d o śc i  sw e j  p o p e łn i ł  
k radz ież .

To sa m o o sk a rż e n ie  było  ś r o d k ie m  za ­
p o b ie g a w c z y m , m a ją c y m  u p rzed z ić  r e ­
w e lac je  z n an eg o  re ż y se ra  f i lm o w eg o ,  
re a l iza to ra  f d m u  „M arokko" , Jó z e fa  
S te rn b e rg a .

S te r n b e r g  n ak ręc i ł  f i lm  w e d łu g  sce- 
n a r ju sz a ,  o sn u te g o  n a  t le  pow. D re ise ra  
„ T ra g e d ja  a m e r y k a ń s k a ” . Z okazji p racy  
n ad  rea l izac ją  s c e n a r ju sz a  przysz ło  p o ­

m ię d z y  D re ise re m  a S te rn b e rg ie m  do o- 
s t re j  w y m ia n y  zdań . S te rn b e rg  zagroził  
w k o ń c u  p e w n e m i  r e w e la c ja m i  z p r z e ­
sz łośc i p isa rza .

W ó w c z a s  D re ise r  s a m  w p iśm ie  
„C o sm o p o li tan  M a g a z in e ” p rzy zn a ł  się, 
Ż3 jako  m ło d y  z u p e łn ie  cz łow iek  zdefrau-  
d o w a ł  f r m i e ,  w  k tó re j  p raco w a ł ,  w ięk szą  
s u m ę  p ien ięd zy .

K iedy  k rad z ież  w y k ry to  i D re ise row i 
g roz iło  a re sz to w a n ie ,  zw róc ił  s ię  sk ró -  
szo n y  do szefów  f i rm y ,  k tó rz y  oka-;ali 
s ię  lu d ź m i  w s p a n ia ło m y ś ln y m i .  Nie 
ch ąc  ł a m a ć  k a r je ry  m ło d z ień ca ,  p r z e b a ­
czyli m u  i z rezy g n o w a li  z do n ie s ien ia  
do policji.

Po lic jan t gonił nagusa  w Łodzi.

W  Ł odzi oneg d a j  przy  zb ieg u  ul. 
11 -go L is to p a d a  i pl. W olnośc i  ja k iś  o- 
s o b n ik  począ ł  s ię  rozb ie rać ,  k rzycząc , że 
m u  gorąco. Z dąży ł  już  zdjąć m a ry n a rk ę  
i k o szu lę  i z ab ie ra ł  s ię  do z rz u c e n ia  r e ­
sz ty  g a rd e ro b y ,  g d y  z w ab io n y  z b ie g o w i­
s k ie m  k o n n y  p o l ic ja n t  p r z y b y ł  n a  m ie j ­
sce.

W e z w a n y  do u b ra n ia  się  o sobn ik , 
t r z y m a ją c  in e k s p ry m a b le  w  rę k a c h ,  p o ­
czął u c ie k a ć  dookoła  p lacu .  W reszc ie  
zg u b i ł  i tę  część  g a rd e ro b y ,  g a lo p o w a ł  
j e d n a k  da le j .  F

Po k i lk a k r o tn e m  o k rą ż e n iu  p la c u  
k o n n e m u  po l ic jan to w i u d a ło  s ię  n a g u s a  
u ją ć  za k a rk ,  w sadz ić  na  k o n ia  i o d ­
w ieźć  do k o m isa r ja tu .  T a m  okaza ło  się, 
że j e s t  to u m y s ło w o  ch o ry  38 le tn i  El- 
jasz  R o z e n b a u m .

ZE ŚWIATA.
Oramat m iłosny  niewidomych.

Ociemniała żona zdradza  ociemniałego 
męża.

Sąd w M&mfis, w  s tan ie  Tenessee 
A m eryk i  Północnej rozstrzygał przed 
k i lk u  dn iam i w n iezw ykłe j  zaiste sp ra ­
wie rozwodowej.

Lekarz dr. J o h n  Gleaves, n iew idom y 
od urodzenia, wniósł skargę  rozwodową 
przeciwko swej m ałżonce, rów nież od u- 
rodzenia ślepej.

Żądanie swoje lekarz m o ty w u je  tem, 
że żona zdradzała  go z jego  przy jacie­
lem, m uzykiem , tak  sam o  n iew idom ym .

— W  czasie, k iedy  ja  przy jm ow ałem  
chorych — ośw iadczył lekarz  — w sy­
pialni rozgryw ały się sceny miłosne... 
P rzypadek  naprow adził  m nie  na  to, że 
żona m nie  zdradza. Dłużej żyć z tą  ko ­
bietą nie mogę.

Sąd uznał w iarołom stwo za dow ie­

dz ione  i m a łż e ń s tw o  lek a rz a  rozw iązał.
M uzyk , k tó ry  p o czą tk o w o  zap ie ra ł  s ię  

ro m a n s u  z p a n ią  G leayes ,  o św iad czy ł  
n a s tę p n ie ,  że ożeni s ię  z ro zw ied z io n ą  
dok to ro w ą .

Voldem aras rozwodzi się.

P rzed  k i lk u  d n ia m i  o p u śc i ła  g ra n ic e  
L i tw y  żona  b y łeg o  d y k ta to ra  V o ld em a-  
ra sa ,  z a m ie rz a ją c  u d a ć  się  do F ran c j i ,  
g d z ie  m ie s z k a ła  p rzez  k i lk a n a ś c ie  la t  
p rzed  ś lu b e m .  P ra s a  l i t e w s k a  ró żn ie  k o ­
m e n to w a ła  w y jazd  żony  by łego  d y k ta ­
to ra ,  k tó ry  w k ró tc e  s t a n ą ć  m a  przeto s ą ­
d em , o sk a rżo n y  o z a m a c h  s t a n u ,  k r a ­
dz ież  200 tys .  l i tów  i in n e  s p rz e n ie w ie ­
rzen ia .  N a jw a ż n ie j s z y m  p o w o d e m  w y ja ­
zdu  pan i  V o ld e m a ra s  je s t  rozw ód, k tó ry  
ch ce  p rzep ro w ad z ić ,  w y rz e k a ją c  s ię  z u ­
p e łn ie  m ęża ,  k tó reg o  u w a ż a  za zboczeń  
ca. P a n i  V o ld em aras  p ra g n ie  pow ró c ić  
do sw e g o  d a w n e g o  z a w o d u  p raczk i  i 
zn a leźć  p racę  w k tó re jk o lw ie k  p ra ln i  w 
P a ry ż u ,  g d z ie  k ie d y ś  p raco w a ła .

Sq usłyszym y dziś przez Radjo?
W a rsza w a ,  dnia 10 lipca.

11.40 P rz eg lą d  p ra sy  k ra jow e j  PAT.
11.58 S ygnał czasu  z W a rsz .  O bserw . Astr. 

h e jna ł  krak., p ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Muzyka z p ły t  gram ofonow ych.
13.10 Kom. m eteor ,  i d. c. płyt.
14.50 Kom unikat gospodarczy .
15.25 „ t a je m n ic e  podziem i w arsza w sk ic h 1*.
15.45 Z życ ia  Polskich  Zespó ł .  Ś p iew ac zy c h
16.00 Muzyka z p ły t g ram ofonow ych.
16.30 „Kącik a r ty s ty cz n y  L. S. G.“
16.45 K om unikat C e n tr . 'B iu ra  H ydrograf,  d l i  

żeglugi i rybaków
16.50 L ek c ja  francuskiego.
17.15 Muzyka z p ły t  gram ofonow ych.
17.35 O dczyt
18.00 K once rt  popularny .
19.00 Rozmaitości.
19.20 P ły ty  gram ofonow e.
19.30 Giełda roln icza.
19.45 Urz. Kom. Państw . Insty tu tu  Meteor.
20.00 P ras .  dziennik  rad jow y.
20.10 K om unikat sp o r to w y  i.
20.15 K o n ce r t  symf. z Doliny S zw ajca rsk ie j
22.00 Fełje ton  p.t. „W śró d  m a rm u ro w y ch  ko­

r o n e k  A lh a m b ry “.
22.15 D odatek  do Pras. Dz. Radj.
22.20 Kom. ineteorol. ,  polic., sport.
22.25 P ro g r a m  na  dzień  nas tępny .
22.30 K oncert  ze Lw ow a.
23.00 Muz. lekka i taneczna.

K A TO W IC E dnia 10 lipca.
11.40—15.20 T ra n sm is ja  z W arszaw y .
15.20—15.35 Komunikaty Po lsk iego  Z w i ą z k a  

Z rz e sz e ń  Gospodarczych  W oj.  SI. oraz 
kom unika t T e a t ru  Polskiego.

15.35—24.00 T ra n sm is ja  z W a rsza w y .

UDZIELAM tanio lekcji w  z a k re s ie  6 k l a s  
Ł a sk a w e  zg ło szen ia  w  adm in is trac ji  „Słowa"

POSZUKUJĘ pokoju  z kuchnią, w zg lędn ie  
dużego  p o je d y n c z e g o  pokoju. O ferty  pod  
„ E m e s “ do A dm inis tracj i  „S łow a Często ­
ch o w sk ieg o 11.

KSIĄŻKI do b ib łjo tek i b e le t ry s ty c z n e  i n a u ­
kowe, patefon  z p łytami, rad jo  trzy lam pow e 
M arconiego, głośnik, akum ulator,  zupełni* 
n o w e  do sp rzedan ia .  W iadom ość  w admin. 
„S łow a C z ęs tochow sk iego11.

DO EGZAMINÓW w stępnych ,  m a tu ry  oraz 
w y ższ y ch  ku rsó w  nauczycie lskich ,  p rzygo to ­
w uję  z p rze d m io tó w  hum anistycznych . Z g ło ­
szen ia  w  admin. „S łow a Częstochowskiego*1

Ksawery de Montepin.

M A C O C H A
P O WI E Ś Ć 95

W y p a d a  n a m  jeszcze  po w ró c ić  n a  
e h w ilę  do je d n e j  z osób, w y s tę p u ją c y c h  
n a  p o c z ą tk u  n a sz e g o  o p o w ia d a n ia ,  a m ia ­
n o w ic ie  do P a w ła  G auss in ,  o jca  c h rz e s t ­
n e g o  P a u l in k i ,  k tó ry  u d a ł  s ię  do In d y j ,  
a żeb y  t a m  dość  do m a ją tk u .

J e d e n  l i s t  jeg o ,  a d re s o w a n y  do  rz e ź ­
b ia rza ,  a d a to w a n y  z L a h o ry ,  doszed ł  
do r ą k  w ła ś c iw y c h ,  n a  in n e  je d n a k ,  k tó ­
re  n a s tą p i ły  j u ż  zn a c z n ie  późn ie j ,  n ie  
b y ło  żadne j  odpow iedz i .  P r z e r w ę  w  k o re ­
sp o n d e n c j i  s p o w o d o w a ły  częśc ią  in te re sa ,  
c zę śc ią  o żen ien ie  s ię  P a w ła  z c ó rk ą  w ła ­
śc ic ie la  b o g a ty c h  k o p a lń .  P rz y ja c ie l  Ga- 
s to n a  z y sk a ł  to, czego p ra g n ą ł ,  n ie z a ­
leżn o ść  i z n a c z n y  m a ją te k .

P o m y ś la ł  w te d y  o p rzy jac ie lu  sw o im , 
z a m ie s z k a ły m  w e  F ra n c j i ,  a n ieo d b ie ra -  
j ą c  ż a d n y c h  w ia d o m o śc i  d ro g ą  p r y w a t ­
ną ,  p o s ta ra ł  s ię  o n ie  d ro g ą  u rzędow ą.. .  
J a k  w ie m y ,  n ie  m o g ły  b y ć  one  poc ie ­
sza jące .

O d p o w ied ź  m e ra  z O rry-la-V ille , n a  
z a p y ta n ie ,  co s ię  s ta ło  z G as to n em  D au ­
berive , k tó ry  w  ro k u  1 866-tym  z a m ie ­
sz k iw a ł  w M o n tg ie s in ,  i d z iec ięc iem  za- 
p i s a n e m  w  k s ię g a c h  s t a n u  cy w iln eg o  
pod  im ie n ie m  P a u l in y  D a u b e r iv e ,  b rz m ia ­

ła, iż  tak  ojciec, j a k  i m aleń k a  zniknęli n a ­
g le  bez pozostaw ienia  na jm nie jszych  ś la ­
dów...

Poczciw y Gaussin ze łzam i w oczach 
pokazał ten  l is t  żonie swojej i in ten d en ­
towi, także F rancuzow i,  nazw isk iem  Mi­
chał B ernard . N ieste ty ,  nie spodziewał 
się w ted y  jeszcze, że w krótce  inny  cios 
go uderzy. U kochana przezeń nad  w szy s t­
ko żona zgasła  nagle,  j a k  k w ia t  lilji ko ­
są podcięty. P aw e i,  przepędzając po jej 
śm ierci  dni całe n a  cm entarzu , opano­
w any został chorobą, na k tó rą  m edycyna  
n ie  znalazła  jeszcze ra tunku .

Łudził się z początku , iż zło może 
ńie przybrało  rozm iarów  za trw ażających.

Często w ieczorem  rozm aw iał z jed y ­
n y m  przyjacie lem  sw oim  in ten d en tem  
o Francji,  k tó rą  obaj opuścili, a k tó rą  
kochali obaj.

— Chwila pow rotu  się zbliża. P o w ró ­
cim y i zobaczym y znów P aryż  po d w u ­
dziestu  la tach  rozłąki.

— I w tedy  rozpoczniesz pan  znow u 
poszukiw ania?

— Tak, albo ty  za m nie, gdy  m nie  
ju ż  n ie  s tanie.

W iedząc wszkakże, iż um rzeć  m usi,  
m ia ł  jeszcze ty le  czasu, iż zrealizował 
swój m ają tek ,  w ynoszący  olbrzym ią cy­
frę p ię tnas tu  m iljonów  franków  i p o w ie­
rzył ją  B ernardow i, w raz  z te s ta m e n ­
tem, m ocą k tó rego  spadkobiercam i n a ­
znaczył P au linę  D auberive  i jej ojca 
Gastona.

Bernard , spe łn ia jąc  wolę swojego pa­
na ,  udał się niezwłocznie do Francji... 
W kilka  m ies ięcy  atoli w  Marpour, m ie j­
scu  osta tn iego  poby tu  P aw ła  Gaussin, 
dowiedziano się, iż padł ofiarą m o rder­
stw a, w jed n y m  z hoteli  w Lyonie.

Papiery , k tó re  wiózł ze sobą, w sk a ­
zówki, m ogące posłużyć do odszukania  
zag in ionych  i t e s ta m e n t  miljonera, zn ik ­
nęły  be* śiadu...

XV.

Od w ypadków  opow iedzianych po ­
przednio m inęło  la t  k ilkanaśc ie .

W  połowie października , podczas j e ­
dnego z p ięk n y ch  dni jesieni, powóz 
nieposzlakow anej elegancji w yjechał z 
pa łacyku  przy ulicy  Linne. Tylne sie- 
dzenia  landa  za jm ow ały  dwie kobiety. 
J e d n a  z n ich  m ogła  m ieć około la t trzy­
dz ies tu  sześciu do trzydziestu  dziewię­
ciu, zawsze je d n a k  pow abna i p iękna je­
szcze. D ruga  od szesnas tu  do s ied em n a­
s tu  lat licząca, bardzo również ładna, 
lecz szczupła i delikatna. Naprzeciw n ich  
zajmował m ie jsce  m łody  człowiek, m a ­
ją c y  lat dw adzieścia  sześć lub s iedem , 
w kost jum ie  c iem nym , ale z u śm iech ­
n ię tą  twarzą.

— No i cóż, s io s trun iu  — m ówił ten 
os ta tn i  — czy jes teś  szczęśliwą, że w ra ­
casz na pensję?

— Je s te ś  n iegodziw ym  bra tem , p a ­
n ie  adw okacie — odrzekła panienka, 
szczęśliwą jes tem , w iesz dobrze o tem .

tylko w dom eczku naszym  przy ulicy 
L inne przy m o im  ojcu, przy m ateczce 
ukochanej i przy panu , aczkolw iek nie 
zasługujesz  n a  to wcale. Ale ponieważ 
moje w ykszta łcen ie  jeszcze nie ukończo­
ne, poniew aż m uszę  jeszecze dopełnić 
s tudjów , m u s ia łam  ukryć  mói sm u tek  .w 
głębi serca i...

W k ażd y m  razie przyznaj się, iż 
wolisz pensję?

— Kiedy m nie  zmuszasz, ażebym  ci 
to powiedziała, więc tak! W olę być ra ­
czej, n iegodziwcze jakiś , pom iędzy mo- 
jem i przyjació łkam i, k tóre  są dla mńi* 
grzeczne, aniżeli przy tobie, k tóry  d raż­
nisz m n ie  co chwilę. Ale poczekaj, dam' 
ci, na  coś zasłużył, nie będę m ów iła  • 
tobie ani s łów ka w lis tach  do m am y.

— A ja  n igdy  za to n ie  przyjdę cię 
odwiedzić.

— W  tak im  razie sam  siebie u k a ­
rzesz... Bo nie przychodząc do m nie, nie 
zobaczysz także mojej przyjaciółki.,, k tó­
ra  je s t  zarówno p iękną  jak  dobrą, która 
m a  złote serduszko...  jed n em  słowem 
Róży Madoux.

— Róży?
— Nie inaczej, a gdybyś wiedział, 

jak  to im ię dla niej właściwe... Mieszka 
w raz ze swoją m a tk ą  w folwarku Rosiers 
n iedaleko  Sucy. M atka jej je s t  w dow ą 
i u t rzym uje  się ze sprzedaży płodów
ogrodn iczych .. .

(D. c. n.>

B e z io b o tm  i p oszukujący  pracy  k orzysta ją  z 50 proc, ulgi p rzy  z a m ie s z czaniu o g ło s z e ń  drobnych.—W s z e lk ie  kom unikaty  z r z e s z e ń  i stow, k u ltu ran o-ośw iatow ych  u m ie sz c z a n e  sa bezp ła tn ie
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